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ków, wybuchów, rokoszu, choćby  
z wymordowaniem ułanów w Kra
kowie.

W roku 1926 było dla każde
go człowieka jasne, że Polska zo
stała skonsol dowana i wyprowa
dzona z bagna przez narodowców, 
to t'eż wtedy klasowcy zastosowa
li zamach stanu, aby to dzido  
wydrzeć z ich rąk. I mogą sobie 
socjaliści wychwalać ten zamach, 
ale narodowcowi to nie wypada. 
Socjaliści zwyciężyli i do dziś dnia 
są z tego zwycięstwa dumni,

II.
Drugie niezpodre z rzeczywis

tością twierdzenie widzę w na
stępujących słowach: „piąta bry
gada obsiadła w znakomite; wię
kszości wszystkie urzędy, wszelkie 
miarodajne stanowiska, tworząc 
misterną siateczkę —  przez którą 
marszałek Piłsudski nie wszystko 
widzieć jest w stanie". 1 ego ro
dzaju odróżnienia miedzy Piłsuds
kim, a mianowanym przez niego 
rządem i jego zwo. mnikami mo
żna często czytać i słyszeć ze stro
ny narodowców. Ma to być r iby ob
rona marszałka przed odpowiedzia
lnością za czyny swoich zwolen
ników. Po co? Przedewszystkiem  
sam Piłsudski o tę obronę ani pro
si ant dba. Pozatem marszałek 
Piłsudski meraz oświadczał, że 
wziął na siebie odpowiedzialność 
za losy państwa, za m anowanycb 
przez siebie ministrów i za cały 
system rządzenia, tudzież, że tej 
odpowiedzialności wcale się nie 
boi. A  wreszcie w tej niby ży
czliwe! obronie jest naprawdę i nie
zasłużona obraza tego niepospoli
tego człowieka. Czy kto kolwiek

z tych nieproszonych obrońców 
istotnie wierzy w to, że Piłsudski 
może być narzędziem w rękaen 
swojego otoczenia, czy naprawdę 
wyobraża sob e, żeby wytrwał w 
roli śiepego manekina? Więc po 
co to pisać i mówić?

Marszałek Piłsudski wziął na 
siebie pełną odpowiedzialność za 
losy Polski i za rządy państwem, 
zmienia ministrów nic rzadziej, niż 
ich zmieniały kombinacje w da
wnych sejmach, ministrom pozwa
la zmieniać wojewodow, kurato
rów, dowódców, a jeżeli któraś 
zmiana wypadnie nie po jtgo my
śli, usuwa ministra, który jej do
konał. A  więc zmiany na stano
wiskach wójtów, bur istrzów, sta
rostów, dokonywane przez mini
stra cieszącego się zaufaniem pa
na Marszałka, są zmianami, do
konanymi za jego własną zgodą, 
skoro za ich dokonanie nie usu
nął ministra. Tak samo trzyma
nie na miejscu wójtów, burmist
rzów, starostów, mimo ich syste
mu urzędowania, wynika z jego 
woli — bo inaczej pozbyłby się 
ministra któryby się odwarzył trzy
mać urzędników, jacy mu nie od
powiadają,

Dlatego mają słuszność wszyscy  
wielbiciele komendanta, kiedy wo
łają, że im się wszystKo w Polsce 
podoba i za ten, według ich sma
ku błogosławiony stan wycnwaia1 
ją marszałka, jak również słusz
ność mają ci, którym się w Pol
sce wiele nie podoba i którzy za 
to czynią odpowiedzirlnym mar- 
szałsa Piłsudskiego. Każde inne 
stanowisko jest niesłuszne i nie
zgodne z rzeczywistością,


